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Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 10 mk., 
w ozęści urzędowej lub reklamowej 20 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poczt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu  
nr. 160 006, w W rocławiu (Breslau) nr.7283.

Część urzędowa.

Unieważnia się tymczasowe zaświadczenie demo- 
bilizacyjne wystawione d n i a ................ przez PKU. Koś­
cian na nazwisko Dodot Tomasz z Boguszyna pow. 
Śmigiel ur. 21/XII. 93 r. w Boguszynie pow. Śmigiel 
z ojca Tomasza i matki Franciszki. Natom iast ważne 
jest wystawiony dnia 7. 1. 22 r. duplikat.

Ceptowski 
m ajo r  a r ty le r j i  i Kom. PKU.

Śmigiel, dnia 16/1. 1922 r.
Ogłosiłem :

S tarosta. Kopczyński.

Ministerstwo Spraw  W ewnętrznych zachęca do 
hodowli gołębi pocztowych, o ile is tn ie ją  pow. ho­
dowcy gołębi pocztowych lub tow arzystw a prywatne, 
mogą się zgłosić do Ministerstwa spraw  Wojskowych 
D epartam ent \  I. Wydział Wojsk, łączności w W a r­
szawie ul. F ranc iszkańska  nr. 2. s tam tąd  u trzym ają  
po trzebne wyjaśnienia w sprawie hodowli gołębi 
pocztowych.

Śmigiel, dnia 19.stycznia 1922 r.
S tarosta  Kopczyński.

C z ę ś ć n i e u r z ę d  o w a,
za k tó rą  w ład z a  n ie  b ie rz e  o d p o w ied z ia ln o śc i

Noc styczniowa.
Na obchód powstania narodow ego 1863 r.

Nocy styczniowa, twoje to dzieci 
W rycerzy  barskich wstąpiły tór,

Pieśń ich pobożna w niebiosa leci 
P rzez g ru b y  tum an stuletnich chmur.

Noc ta poczyna, o mój narodzie !
Nieznane szlaki w żywocie twym,

Nowa to e ra  w dziejów pochodzie, '
W tę noc tyś nowym skąpał się chrztem.

Długo dzierżyli ojczystą szalę
W ybrańce ufni w naddziadów czyn,

Dziś w to, co przeszło, nie p a trzy m  wcale, 
Kto służy Polsce, ten Polski syn.

Krwią ściekły wody D niepru i Niemna 
Z Wisłą krwi potok do m orza ściekł,

I  tej k rw i bra tn ie j  siła tajem na
Sprzęgła, co rozprzęg ł niewoli wiek.

I po szerokim powiał obszarze 
Jednośc i b ra tn ie j  wspaniały  znak, 

A rchanioł Rusi b łysł na standarze,
Z nim s ta ra  Pogoń i lacki ptak.

W ypiła ziemia tę krew  ofiarną,
Lecz Bóg nie skąpił słońca i ros  

Na żyznej roli złożone ziarno 
Dzisiaj s tokro tny  zrodziło kłos.

W górę więc serca ! w górę  dziś oczy !• 
Duch nasz w potężną niech wzrasta  moc, 

Choć ból przeszłości p ierś  naszą tłoczy, 
Uczcijmy wielką styczniową noc !

Sprawa dóbr duchownych.
Żyjemy w państwie dem okratycznem  i konstu- 

cyjnem. Są jednak  czynniki, k tóre chciałyby kon­
stytucję i dem okrację stosować tylko do pewnej ka- 
tegorji  oby wateli i do pewnej lcategorji spraw, n ie­
miłe zaś sobie sfery  wyeleminować poza nawias praw  
obywatelskich. Z takiego założenia wychodzą 
ludowcy odnośnie do duchowieństwa katolickiego.

Świeżego dowodu na to dostarczyła spraw a 
uposażenia duchowieństwa, będąca obecnie tematem 
rozw ażań między delegow aną ad hoc komisją rz ą ­
dową i kom isją biskupią.

Komisja biskupia, op iera jąc się na  konstytucji  
i na sejmowej ustawie o re fo rm ie  rolnej, żąda t a ­
kiego uregu low ania  sp raw y oddania d ó b r  kościel­
nych na cele re fo rm y  rolnej, k tó reby  wyszło na 
korzyść obu s tron  — Państw a i Kościoła. Żądania 
te streszczają się głównie w tern by spraw ę oddania

d óbr kościelnych związać ze sp raw ą  uposażenia d u ­
chowieństwa. Domaga się tego z resz tą  i zdrowy 
rozsądek, nie mówiąc już o ar tykule  99 konstytucji 
maroowej, k tó ry  „poręcza wszystkim mieszkańcom, 
insty tucjom  i społecznościom ochronę ich mienia, 
a dopuszcza tylko w wypadkach ustaw ą przew idzia­
nych zniesienie lub ograniczenie własności, czy to 
osobistej, czy to zbiorowej, ze względów wyższej 
użyteczności, za odszkodowaniem...'*

Innego zdania jes t  p. Kiernik, p rezes Głównego 
Urzędu Ziemskiego i tw órca p ro jek tu  rządowego 
w tej sprawie.

P. Kiernik chciałby te dwie kwestje (zabranie 
d óbr i uposażenie duchowieństwa) oddzielić od sie­
bie. D obra  przyjąć zaraz, a spraw ę uposażenia od­
sunąć na czas nieokreślony.

P ro jek t  jego brzmi co do punk tu  następująco :
„Aż do uregulow ania uposażenia duchowieństwa 

ceny sprzedaży g run tów  parcelow anych przez P ań ­
stwa będzie składana do depozytu w kasach sk a rb o ­
wych na rzecz m asy rozrachunkow ej między P a ń ­
stwem a Kościołem w sprawia tegoż uposażenia. 
Odsetki od tychże sum przekazauy będą Kościołowi 
katolickiem u4*.

Słowa powyższe, przełożone na język bardziej 
zrozum iały  o z n a c z a ją : 1) Państw o zabiera  na tych ­
miast i parceluje  ziemię kościelną, 2) P ieniądze 
o trzym ane z parcelacji, pozostają w kasie państw o­
wej, 3) Nie oznacza się te rm inu  uposażenia ducho­
wieństwa, 4) Kościołowi wręcza się tylko odsetki 
z sum otrzym anych za parcelację, w m iarę  napływu 
tych sum.

Zachodzi pytanie ,  czy odsetki owe w ystarczą 
na u trzym anie duchowieństwa i instytucyj kościel­
nych. Bezwarunkowo nie. A zatem Kościół w P o l­
sce na czas bliżej n ieokreślony  zostanie pozbawiony 
środków  zabezpieczający jego byt m aterja lny.

P. Kiernik ogranicza też własność Kościoła je­
dynie do dóbr, posiadanych faktycznie w tej chwili 
przez instytucje i osoby kościelne i tylko co do tych 
d óbr ma być kiedyś roz rachunek  między Kościołem 
i Państwem , tym czasem  ustawa o re fo rm ie  rolnej 
z dnia 15 lipca r. 1920 rozciągała praw o własności 
Kościoła i na dobra, należące de iu re  do Kościoła

Treść Ustawy i Rozporzą­
dzenia Wykonawczego.

(Ciąg dalszy.)
Daninę 1 a oblicza się przez pomnożenie kwoty 

państwowego podatku  gruntow ego na rok  1920 do 
wysokości 109,99 mk. przez 4.200, w wysokości od 
110 do 220 mk. przez 4.600, w wysokości ponad 
220 mk. przez 5.200 (art. 4. C. a). Dla powiatów 
działdowskiego i lubawskiego w y n o sz ą  mnożniki 
4.1-0 wzgl. 4,;>12 wzgl. 5.101, dla powiatu b ro d n i­
ckiego 4.000 wzgl. 4.381 wzgl. 4.952 art. 36). P ła t ­
nikom daniny, opłacającym podatek  grun tow y do 
wysokości 17,60 mk., po trąca  się z przypadających 
od nich sum dan iny  ulgi procentowe, mianowicie do 
2,20 mk. podatku  gruntow ego 75% , powyżej 2,20 do 
4.40 mk. 50°/», powyżej 4,40 do 6,60 mk. 40°/o, po ­
wyżej 6,60 do 8,80 mk. 30*/,, powyżej 8,80 do 43,20 
r tk .  20%, powyżej 13,20 do 17,60 mk. 10°/. (art. 37). 

em zapłacenia daniny  wolno właścicielowi
0 jszaru powyżej 15 ha sprzedać część g ru n tu  za­
sadniczo bez względu na istniejące ustawowe lub 
umowne zakazy oraz p rzepisy  prawne o obrocie zie­
mią; sprzedana jednem u nabyw cy działka ziemi nie 
może jednak  przekraczać obszaru, przewidzianego 
w art. 27 ustawy o reform ie  ro lnej.  Przeciw zamie-
1 zonej sprzedaży może Pow iatow y Urząd Ziemski 
założyć sprzeciw, o k tórym  ros trzyga  Izba Skarbowa 
z Okręgowym Urzędem Ziemskim, w razie b raku  
zgody Minister S karbu  w porozum ieniu  z Głównym 
Urzędem Ziemskim (art. 5*2). Tranzakcji powyższej 
może dokonać właściwy Urząd Ziemski na wniosek 
Izby  Skarbowej, jeżeli p łatn ik  nie uiści daniny w prze­
pisanym  terminie, nie uzyska ulg i nie skorzysta  we 
właściwym term inie  z p raw a dobrowolnej sprzedaży 
części g ru n tu  celem opłaty daniny (art. 53).

Dla płatników daniny  l a  w powiatach b ro d n i­
ckim i lubawskim przeznacza się na ulgi i uwolnię-

| nia 2°/o, w powiecie działdowskim l7o ogólnej sumy 
i daniny, obliczonej w każdym  z tych powiatów (art. 

38 p. I). P raw o do korzystan ia  z tych ulg mają 
płatnicy, szczególnie dotknięci zniszczeniami wojen- 
nemi, a posiadający mniej niż 30 ha g ru n tu  (art. 39). 
W każdym powiecie przeznacza się 2*/, ogólnej sumy 
daniny na ulgi i uwolnienia dla p łatników daniny 
I a, dzierżawców i użytkowników, posiadających po ­
niżej 30 ha grun tu , bez względu na obszar, o ile są 
pogorzelcam i (art. 38 p. 1 i 40). Z tego k o n tyn ­
gentu ulgowego korzysta ją  również posiadacze osad 
nowo nabytych  z parcelacji rządowej, o ile w bie­
żącym roku  nie są w stanie wpłacić więcej jak  207. 
sumy szacunkowej nabytego  g run tu ; daninę należy 
w tym  w ypadku obniżyć do połowy (art. 41).

Ulgi powyższe przyznają  komisje obywatelskie 
bezpośrednio  i kon tyngen tam i gminom na wniosek 
tychże; gm iny zaś rozdzielają  przydzielone im kon­
tyngen ty  między poszczególnych płatników (art. 42). 
P ła tn ikom  w obszarach dworskich mogą oczywiście 
komisje obywatelskie przyznaw ać ulgi tylko bez­
pośrednio.

Danina I b.
Daninie tej podlegają osoby, k tóre  w dniu ogło­

szenia ustaw y są płatn ikam i podatku budynkowego, 
służącego za podstawę do obliczenia dodatków sam o­
rządow ych (art. 2. I. C. b i 4. C. b). Jeżeli  jednak 
formalności p rzepisan ia  ty tu łu  własności z jakich­
kolwiek powodów nie zostały dokonane, to daninę 
płaci osoba, będąca faktycznym posiadaczem  nie­
ruchom ości w dniu ogłoszenia ustawy (art. 34).

Daninę I b oblicza się przez pomnożenie kwoty 
państwowego podatku budynkow ego na ro k  1920 
przez 100 (art. 4. C. b).

Dla płatników tej ka tegor ji  dan iny  przeznacza 
się na ulgi i uwolnienia 107, jej ogólnej sumy, p rz y ­
padającej w każdem mieście oraz miejscowości o cha­
rak te rze  miejskim (art. 38 p. 5 i art.  2 I. O. b). 
Uiszczenie daniny należy odroczyć najdłużej do lat 
5-ciu za opłatą 6®/o odsetek za zwłokę rocznie, o ile

właścicielami n ieruchom ości są wdowy i sieroty* 
których  dochód nie przekracza  uposażenia s łużbo­
wego urzędnika XI stopnia płacy (art. 45).

Danina I  c.
Daninie tej podlegają osoby fizyczne i prawne, 

nie obowiązane do publicznego sk ładania sprawozdań, 
k tóre  w dniu ogłoszenia ustaw y są płatnikam i po­
datku procederowego, służącego za podstawę do obli­
czenia dodatków sam orządow ych (art. 2. I. C. c) i 4 
C. c) 1. i 2.).

Daninę I c oblicza się zasadniczo przez pom no­
żenie kwoty państwowego podatku  procederow ego 
na ro k  1920, a to dla p rzedsięb io rs tw  handlowych 
w I klasie podatkowej przez 1.500, w I I  klasie przez 
1.000, w I I I  klasie przez 750, a w IV klasie przez 
500, dla przedsięb iors tw  przem ysłow ych w I klasie 
podatkowej przez 1.000, w I I  klasie przez 750, w I I I  
klasie przez 500, w IV klasie przez 400 (art. 4 C. c). 
Wyjątkowo oblicza się p rzedsięb iorstw om , powstałym 
w r. 1921, daninę przez pomnożenie kwoty podatko­
wej na ro k  1921 przez szóstą część wymienionych 
mnożników (art. 5).

D anina nie może być jednak  wyższą jak
2.490.000 mk. od przedsięb io rs tw  bankotvych, 
1.411 000 mk. od p rzedsięb io rs tw  handlowych, a
1.500.000 od przedsięb iors tw  przem ysłowych, jednak  
też nie niższą jak, według klas miejscowości (załą­
cznik do art. 4. C. c), 1.875 do 6.375 mk. od p rzed ­
siębiorstw  handlowych, a 1.050 do 2.800 mk. od 
p rzedsięb io rs tw  przem ysłow ych (art. 4. C. c). Naj­
niższą kwotę daniny płacą też przedsiębiorstw a, k tóre  
w roku  1920 były zwolnione od podatku  p ro ced ero ­
wego, zarówno, czy w r. 1921 ten podatek  opłacają 
czy nie (art. 4. C. c).

Danina od ra f inery j sp iri tusu  wynosi 507o więcej 
niż od przedsiębiorstw  przemysłowych (art. 12 II).

Dla płatników tej ka tegor ji  dan iny  przeznacza 
się na ulgi i uwolnienia 15% jej ogólnej sumy, p rz y ­
padającej w okręgu  każdej władzy, obliczającej 
daninę  (art. 38 p. 4). (Ciąg dalszy nast.)



a skonfiskowane przez rząd y  zaborcze. Artykuł 1, 
l i te ra  d. tej ustawy brzmi bowiem :

„D o zapasu ziemi, mającej, się parcelować, włą­
cza się w d o b ra  t. zw. m artw ej ręk i  (duchowne, 
biskupie, kapitulne, klasztorne, plebańskie, kościołów 
i gmin wyznaniowych) oraz n ierozparcelow ane dobra  
poduchowne i poklasztorne, stosownie do postano ­
wień i ustaw, wydać się mających w tym  względzie 
po porozum ieniu  się ze Stolicą Apostolską, w zględ­
nie z właściwymi władzami kościelnemi co do ure- 
gulowania uposażenia duchowieństwo i instytucyj 
kościelnych"...

P ro jek t  p. Kiernika narusza  także 113 ar tykuł 
konstytucji, postanawiający, że ,,każdy związek r e ­
ligijny, uznany przez Państwo, może posiadać m a­
jątek ruchom y i n ieruchom y, zarządzać nim i ro z ­
porządzać", tymczasem p. Kiernik pozbawia tego 
praw a Kościół, zezwalając tylko na posiadanie przez 
proboszczów gospodarstw  8 15 hektarow ych i to
jedynie tytu łem  dzierżawy.

Wreszcie, jeszcze jedno. P. Kiernik krótkiem  
pociągnięciem p ió ra  chce się załatwić ze spraw ą tak 
skomplikowaną, jak  spraw a specjalnych fundaeyj 
kościelnych, obarczonych ciężaram i przywiązanymi 
do dóbr  posiadanych  przez Kościół. Należałoby 
przecież dać na rzecz tych fundaeyj jakiś ekwiwalent 
w zamian za odebraną  ziemię. Nie można znosić 
p rostem  rozporządzeniem  rządow em  legatów i zo­
bowiązań, dokonanych w przeszłości d rogą  p raw ną 
przez osoby trzecie. Z resztą  cytowany wyżej 113 
a r tyku ł  konstytucji orzeka inaczej w tym względzie, 
niż pro jek t p. Kiernika. Konstytucja g ło s i :

„Każdy związek religijny... pozostaje w posiada­
n iu  i używaniu swoich fundaeyj".

Słowem, cały pro jek t p. K iernika roi się od 
sprzeczności z konsty tucją  i ustawą o reform ie  ro l ­
nej, zawiera masę niejasności i niedopowiedzień, p. 
Kiernikowi bowiem się śpieszy z zagarnięciem  dóbr 
kościelnych i nie ma czasu na takie sprawy, jak u- 
zgodnienie p ro jek tu  z obowiązującym stanem p ra w ­
nym oraz uregulow anie  kwestyj drażliwych w sposób 
zaspakajający obie in teresow ane strony.

P ro jek t  p. K iernika został przedłożony komisji 
biskupiej na posiedzeniu wspólnem, odbytem  18 
grudnia . Komisja biskupia poddała zaraz pro jek t ów 
ostrej krytyce. P. Kiernik zagroził przyinusowem 
wywłaszczeniem. Sądzimy jednak, iż jeżeli nie p. 
Kiernik, to Rząd w ciągu ubiegłego miesiąca ro z ­
waży lepiej całą spraw ę i na dzisiejszem zebraniu  
obu komisyj dojdzie do porozum ienia  na  racjonalnej 
podstawie. 7 (Rzpt.)

Targ Poznański, a zagranica.
W tych dniach d y rek to r  T argu  Poznańskiego, 

p. Krzyżankiewicz, bawił w W arszawie, gdzie odw ie­
dził szereg  Izb Handlowych, celem za in teresow ania  
Targiem  zagranicy. P. d y re k to r  Krzyżankiewicz był 
między innemi w Izbach H and low ych :  p o l s k o - f r a n ­
cuskiej, polsko - włoskiej, polsko - węgierskiej, polsko - 
brazylijsk iej i t. d. Przedstawiciele Izb Handlowych 
wykazali wielkie zainteresowanie spraw am i T argu  
i p rzyrzekli  powiadomić o nim odpowiednie f irm y za­
graniczne. Chodzi o uświadom ienie tych firm, jak 
wielkie znaczenie będzie miał „II .  T arg  Poznańsk i"  
dla* naw iązania s tosunków handlowych z Polską, a za 
jej pośrednictw em  ze wschodnią Europą . Nie mniejsze 
zain teresow anie Targiem  stwierdził p. dy rek to r  
Krzyżankiewicz w misji sowjeckiej, co ma szczególne 
znaczenie wobec zam ierzonych rokow ań  w sprawie 
zawarcia t rak ta tu  handlowego pomiędzy Polską 
a Rosją i Ukrainą.

Jako  na fakt p ierw szorzędnego znaczenia należy 
zwrócić uwagę, że szereg  f irm  francuskich  w związku 
z „II .  Targiem  P oznańskim " poszukuje w Polsce 
swych przedstawicieli. Inform acyj i wskazówek w tym 
względzie udziela redakcja  „ Jo u rn a l  de Pologne" 
oraz Miejski Urząd T argu  Poznańskiego. Ten ostatni 
udziela także informacyj w sprawie przedstawicieli 
f irm  zagranicznych nie tylko z F rancji,  lecz również 
z innych państw.

Będąc w Warszawie, p. d y rek to r  Krzyżankiewicz 
odwiedził M inisterstwo Spraw  Zagranicznych oraz 
Ministerstwo H andlu  i P rzem ysłu , o trzym ując tam  
przyrzeczenie, że placówki polskie zagraniczne, 
poselstwa i konsulaty  wezmą jak najwyższy udział 
w propagandzie  na  rzecz T argu  i uczynią wszystko, 
żeby zaznajomić zagranicę z cha rak te rem  Targu, a co 
zatem idzie, ze stanem  naszego przem ysłu . Z ain te re ­
sowanie to należy się spodziewać, wyrazi się zarówno 
we współudziale f irm  zagranicznych w „II. Targu 
Poznańskim " jak i w licznym zjeździe przedstaw i­
cieli świata handlowo - przem ysłow ych państw za­
granicznych.

Niezależnie od tego, Miejski Urząd Targu  P oznań­
skiego rozwija sam in tensyw ną p ropadandę  zag ra ­
niczną. Na T argu  w Pradze czeskiej k tóry  się o d ­
będzie od 12. do (9. m arca r. b. zorganizow any będzie 
specjalny punkt p ropagandy  „II. T argu  Poznańskiego". 
Na W ęgry  i Rumunję, za pośrednictw em  tamtejszych 
konsulatów polskich. Miejski Urząd T argu  P oznań­
skiego rozesłał p lakaty  T argu  i wszelkie druki, d o ­
tyczące jego organizacji  i charak teru ,  uważa bowiem 
zupełnie słusznie, że T arg  Poznański jest tym  czyn­
nikiem, k tó ry  najprędzej i najlepiej doprow adzi do 
nawiązania s tosunków handlowych z Polską.

O dalszej akcji Miejskiego Urzędu Targu  P oznań­
skiego, mającej na celu w szechstronną p ropagandę  
przem ysłu  polskiego, nie omieszkamy w najbliższej 
przyszłości podać nowych, in teresujących szczegółów,

narazie  nadm ieniam y jeszcze, że Urząd T argu  P o z­
nańskiego rozsy ła  do f irm  zagranicznych  specjalne 
zaproszenie, zawierające szczegóły T argu  P oznań­
skiego i wykazujący jego znaczenie. Zaproszenie 
kończy się następującem i słow y: „P ierw szy  T arg
Poznański, odby ty  z o lbrzym iem  powodzeniem z wiosną 
ro k u  ubiegłego za in teresow ał świat handlowy, 
zwiedzili go przedstawiciele handlu  i przem ysłu, 
całej E u ro p y  oraz goście z Ameryki, Egiptu  i Ja-  
ponji, w następstw ie  czego zagranica  nawiązała ro z­
ległe stosunki handlowe. „II .  T arg  Poznańsk i"  p rz y ­
czyni się do zacieśnienia i -rozszerzenia prz j ' jaznych  
stosunków handlowych w całym świecie".

0 optantach.
Według danych statystycznych, do dn. 1 w rze ' 

śnia 1921 r.  w yemigrow ało 11.808 Niemców z woje­
wództwa poznańskiego i około 17.000 z województwa 
pom orsk iego . (Grudniow y spis ludności wykazał 
w woje w. poznańskiem  351.428 ludności niemieckiej 
na 1.619.416 ludności polskiej, a w wojew. pom or- 
skiem 196.129 iudn. n iemieckiej na 748.225 ludn. 
polskiej). W jesieni ro k u  ubiegłego ruch  em igracyj­
ny osiabł, głównie dzięki pomyślnej akcji dyp lom a­
tycznej Niemiec na rzecz kolonistów i dzierżawców 
dom en (Komisja Alphanda), o raz  uporczywie ko lpor­
towanej, choć mylnej pogłosce o przedłużonym  te r ­
minie opcji.

W tym  też czasie doszła do zenitu  agitacja p rze­
ciw em igracji  i opcji. W czasie*świąt Bożego N aro­
dzenia i Nowego Roku odczytywali z ambom duchowni 
niemieccy orędzie  S ynodu ew angelickiego do gmin 
kościelnych, wzywające w iernych  do pozostania 
w kraju. W odezwie tej uderzono nie tylko w s trunę  
relig ijno  - narodow ego patosu, pow tarzając  słowa 
biblijne : „m y nie jesteśm y z tych, k tó rzy  uciekają 
i będą potępieni, ale z tych, co wierzą i ra tu ją  d u ­
sze", albo proroctw o I z a ja s z a : „Ród ten stanie się 
świętem nasieniem".

W orędziu jes t  nadto  prozaiczne i trzeźwe s tw ier­
dzenie, że większa część em igran tów  wyjechała bez 
po trzeby  i że nie można ich nazwać zbiegami, gdyż 
nie doznali jakichś szczególniejszych prześladowań 
z pow odu swej narodowości, lub swej wiary. Dlatego 
też „nie mają żadnych uzasadnionych  p raw  do­
m agania się pomocy i opieki od niemieckiej ojczyz­
ny". To wyznanie n ad e r  cenne w arto  sobie zapa­
miętać i, jak  zwraca uwagę p. Kierski w „K urjerze  
Poznańskim ", zużytkować w stosownej porze.

Najgorętszy czas grem ja lnego  optowania p rz y ­
padł na okres  poświąteczny, od 1 do 10 stycznia, 
gdy było już powszechnie wiadomem, że te rm in  nie 
będzie przedłużony. Rozporządzenie niemieckie u- 
poważniło do p rzy jm o w a n ia  op cj i  ty lk o  g e n e r a ln y  
konsula t  w Poznaniu. Tu też ściągały t łum y Niem­
ców z obu województw wszystkimi pociągami. Ulica 
Zwierzyniecka, p rzy  k tóre j  znajduje się konsulat, 
ro iła  się od wczesnego ran k a  do późnej nocy tys ią­
cami przybyszów, którzy z iście niem iecką cierp li­
wością i ryg o rem  czekali w długich szeregach 
swej kolei.

Według dotychczasowych obliczeń przybyło  
w przeciągu 10 dni do Poznania przeszło 40.000 
Niemców. Optowała jednak  tylko część, jakie 20—25 
tysięcy (ojcowie rodzin  optowali za żony i dzieci 
poniżej 18 lat). Reszta p rzyby ła  tylko w celach in ­
formacyjnych, by uspokoić swe obaw y i wątpliwości, 
by się utwierdzić w przywiązaniu  do ziemi rodzinnej 
i być „z tych, co wierzą i ra tu ją  dusze".

Czy z 20—25 tysięcy Niemców, k tórzy  optowali 
od 1 do 10 stycznia, wszyscy w yjadą z k ra ju  ?

P. lan d ra t  Sayur, u rzędn ik  oddziału polskiego 
w berlińsk iem  m inisterjum  spraw  zagranicznych, 
k tó ry  p rzeprow adzał opcję w konsulacie, zapewnia, 
że wielu z nich pozostanie jednak  w Polsce, chociaż 
jako niemieccy obywatele będą pozbawieni praw  po ­
litycznych i w razie jakichkolwiek wykroczeń n a r a ­
żają się na wydalenie z kra ju. P raw dopodobnie  ta 
kategorja  optantów liczy się jednak  z możliwością 
wyjazdu do Niemiec, lecz w term inie  późniejszym, 
niż no rm aln y  (w przeciągu 12 miesięcy), do 10 
stycznia 1923 r.

Co do te rm in u  wyjazdu wyłoniła się już bowiem 
kwestja sporna, na razie  w polemice prasowej, mo­
gąca jednak  skomplikować sprawę, jakby się zdawało, 
jasną  i już załatwioną.

Oto w tych dniach „Posener Tagoblatt"  podjął 
kam panję przeciw polskiej in te rp re tac ji  praw a o wy­
konaniu  opcji i dowmdzi, że optanci nie „muszą", 
lecz „m ogą" wyjeżdżać w term inie  12-miesięcznym 
do Niemiec, przyczem  powoływa się na odnośny 
ustęp  91 a r tyku łu  T rak ta tu  pokojowego, orzekający, 
że osoby, k tóre  korzysta ją  z p raw a opcji „au ro n t  
la faculte" przenieść się w najbliższych 12 m iesią­
cach do państwa, na rzecz którego optowały. W yraz : 
„m uszą"  jest wprawdzie w trak tacie  dodatkowym
0 mniejszościach narodow ych (a rtyku ł 3), lecz zda­
niem „P osene r  Tagebla tt"  nie on, lecz główny T rak ­
ta t  pokojowy w tym  względzie obowiązuje. Według 
in terp re tac ji  niemieckiej, te rm in  12-miesięczny do ­
tyczy tylko tych, k tó rzy  p rag n ą  bez cła przewieźć 
swe ruchomości.

J a k  we wszystkich spraw ach  polsko-niemieckich, 
tak i tu, tak i co do optantów polskich w Niemczech, 
bądźm y przygotow ani na wiele jeszcze trudności
1 powikłań, bo z Niemcami — im dalej w las, tern 
więcej drzew.

Odpowiedź „reakcji" 
kościańskiej.

„I tak się u nas życie składa, jakby winą była 
zasługa i mądrość, a cnotą premjowana mierność 
i błąd polityczny."

(Wł. Rabski — Kur jer Warszawski.)
Słów powyższych użył dn ia 16-go stycznia na 

zebraniu  Związku Ludowo-Narodowego p. Benyskie- 
wicz, aby wygłosić obszerny  re fe ra t  w sprawie uch­
walonej na wiecu w Nowy Rok rezolucji, k rzyw dzą­
cej obywateli ziemi kościańskiej. Mówca opiera ł  swe 
wywody na spraw ozdaniu  z wieca, umieszczonem 
w „G ońcu  Wielkopolskim". Przedstaw iono tam oby­
wateli kościańskich jako reakcjonistów, k tórzy  u p ra ­
wiają robo tę  des trukcy jną  i antypaństwową.

J a k  ta robo ta  antypaństwow a wygląda w rzecz}r- 
wistości wykazał re feren t  faktami. I tak przed 40 
laty  nie było w Kościanie polskiego kupiectwa, a co 
d ru g i  dom znajdował się w rękach  żydowskich. Rze­
miosło polskie, było uciskane przez napływowjmh 
Niemców urzędników. Ogłoszono ze s trony  niemiec­
kiej bojkot d robnych  k ram ikarzy  polskich. Uciskano 
żywioł polski nakażdym  kroku, szykanow ano tow arzy ­
stwa polskie, wytaczano procesy  za naukę języka 
polskiego i ka rano  ciężkiemi grzyw nam i lub więzie­
niem. Mimo tych prześladow ań społeczeństwo tu te j­
sze nie ugięło się przed wrogiem, jak to tw ierdzi p. 
Westfalewicz, ale w ytrwale pracowało nad  u trzy m a­
niem  ducha narodow ego i zwyciężyło do tego stopnia, 
że już p rzed  wybuchem wojny m iasto p rzyb ra ło  
cha rak te r  polski, a dzisiaj Kościan jest m iastem czy­
sto polskim ..........

Tak wygląda des trukcy jna  ro b o ta  antypaństwow a 
tutejszego społeczeństwa w rzeczywistości.

Na straży  in teresów  narodow ych stała u nas od
przeszło 25 lat „Gazeta Polska", jako pism o ludowe.
0  tej prasie  ludowej w Wielkopolsce pisał p rzed kil­
kunastu  laty dr. Kazimierz Rakowski :

„W Poznańskiem  gazety są w dzisiejszem poło­
żeniu wszystkiem. Są i uniwersyte tem , i szkołą ludo­
wą, i organizacją  polityczną, i par tam en tem  n a ro d o ­
wym, i reg u la to rem  wszystkich wspólnych d ą ż e ń . . . 
A jeśli p rzed laty  dwudziestu  cały zabór p rusk i  li­
czył 35.900 ludzi czytających gazety, było to dużo. 
Dziś liczyć ich m ożna śmiało na 200,000. P rzy ro s t  
ten nastąp ił  w w arunkach najgorszych, najnieszczę­
śliwszych dla polskiego ducha, gdy zamknięto szkoły, 
rozwiązywano zebrania, wydalano z gran ic  kraju.

Odporność wobec w ynaradaw iania  zwiększa się 
w miarę, im oświecieńszym się staje naród. Śmiało 
więc rzecz można, że odporność  nasza w drugiem  
pokoleniu zwiększa się ogromnie. Ludowy cha rak te r  
p rasy , to jedyna wyższość Poznańskiego nad  innemi
częściami Polski.

Takiej p ra sy  ludowej, jaką  ma Poznańskie, nie 
ma ani Galicja, ani Królestwo. „W arszaw ska Gazeta 
świąteczna", „G azeta rzem ieśln icza" lub „Zorza" , lub 
k tórekolw iek z ludowych pisemek galicyjskich nie 
ma ani tego wpływu na masy, ani nie odznacza się 
tern przystosow aniem  do pojęć i potrzeb czytelni­
ków, co p ism a poznańskie. Dlaczego ? Bo tam, po 
pierwsze, udział czytelników w prow adzeniu  pisma 
je s t  bardzo poważny, a powtóre, p rzy  b iu rkach  r e ­
dakcyjnych (mówimy tu o pism ach dla sfer ludowych) 
siedzą ludzie, mający bezpośrednią  styczność z ludem
1 nie szybujący myślą w sferach wyżej inteligencji. 
Dlatego też, jeślibyśmy chcieli wartość p ra sy  poz­
nańskiej m ierzyć m iarką  jej literackiej wartości, 
tobyśm y musieli w artość tę uznać za niższą od zera. 
Jednakże pomimo to bardzoby  się mylił, k toby z 
tego pow odu chciał źle wnioskować o społecznej do­
niosłości tej p rasy . Ułomności jaj podnieśliśm y tu 
umyślnie dlatego, aby n ik t  nie sądził, że, zwracając 
uwagę na  jej zbawienną ro lę  na polu politycznem, 
zamykam y oczy na jej wady. Jes teśm y  szczerze 
przekonani, że jeśli p rasa  w Poznańskiem  za pięć­
dziesiąt ła t  dojdzie do tej literackiej wartości, jaką 
przypisać nam  wolno z wszelkiemi zastrzeżeniami 
— prasie  warszawskiej i galicyjskiej, jeśli P oznań­
skie za pół wieku dopiero  zdobędzie się może j ia  
prasę, k tó raby  św iadczyła  o wyższym poziomie po ­
trzeb umysłowych, to z drugiej s trony  wyznać m u ­
simy, że życzylibyśmy pras ie  innych  dzielnic Polski 
z całego serca, aby za la t  50 mogła się pochwalić, 
że do tarła  już do tych sfer ludności, do jakich dziś 
do tar ła  p ra sa  w Poznańskiem.

Ja k  zaznaczyliśmy powyżej prasę  uważać w P o ­
znańskiem należy za najważniejszy czynnik, przeciw ­
działający germ anizac ji  w sposób najskuteczniejszy, 
bo przez obudzenie ducha polskiego. Po dwóch łub 
trzech latach stałego czytania polskiej gazety, co 
dziesiąty robotnik , rzem ieślnik i t. d. staje się zapa­
lonym  patrjo tą ,  k tó ry  wie, że t rzeba się na  wszelkie 
sposoby s tarać  o związywanie stowarzyszeń, k tóry  
ma pogląd na stosunki szkolne i n ie raz  procesuje 
się z policją o prawa, przynależne językowi polskie­
mu, o pozwolenie zorganizowania am atorskiego te ­
a tru  i t. d.

Bezustanne poruszenie przez pisma s trony  obrony  
narodow’ej, bezustanne i konsekwentne budzenie sa- 
mowiedzy narodowej, prowadzi do zupełnego p rze ­
kształcenia obojętności pod względem narodow ym  na 
pełną najwyższego idealizmu i poświęcenia naturę . 
Mieliśmy przykłady, że robo tn icy  kolejowi, choć za­
grożeni u tra tą  posady, zajmowali się gorliwie ko lpor­
towaniem pism polskich bezinteresowanie. Mieliśmy 
przykłady, że pismom skazanym  na kary  pieniężne za 
przestępstw a prasow e prości ludzie ze wsi nadsyłali
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po dwie i trzy  m arki, chcąc dobrowolnie przyczynić 
się do odwrócenia stra ty  od dotkniętego n ią wydaw­
nictwa. Mieliśmy i takie przykłady, gdzie jeden wło­
ścianin zaabonował 200 egzemplarzy pisma dla 
współmieszkańców swoich, chcąc, aby w przyszłości 
stali się stałymi czytelnikam i pisma. Jednem  sło­
wem równie skutecznego i równie silnego czynnika 
politycznego, jak prasa, w Poznańskiem niema".

Takim skutecznjmi czynnikiem politycznym była 
również „Gazeta Polska", która śmiało potępiała 
wszelkie służalstwo wrogom i naraziła się na wiele 
procesów z tego powodu. Napiętnowała każde ku r­
czenie ziemi ojczystej, przez co przyczyniła się nie 
mało, że powiat kościański pozostał ziemią procen- 
tualnie najwięcej polską.

Taki jest szkodliwy dla państwa kierunek „Ga­
zety Polskiej".

Pan Benyskiewicz wskazał jako kontrast na sto­
sunki w' Małopolsce. Mimo Sejmu polskiego i szkol­
nictwa polskiego w Galicji są tam stosunki pod nie­
jednym względem opłakane.

Rachuby ruskie.
Londyńska „M orning Post" w num erze z 13 

bm, zamieściła bardzo ciekawy list swojego specjal­
nego korespodenta ze Lwowa, odsłaniający zamiary 
Rusinów, którzy po Austrji i Niemcech chcieliby te­
raz wygrywać przeciw Polsce Angiję i m arzą ni mniej 
ni więcej tylko o zrobieniu z Wchodniej Małopolski... 
kolonji angielskiej.

Korespodencja londyńskiego dziennika jest przy­
chylna dla Polaków, rozwiewa iluzje angielskie co do 
świadomości narodowej Rusinów, co do ich pozytyw­
nej pracy, a podnosi dodatnią działalność Polski:

„Jednakże ambicja kilku ludzi, którzy wzdycha­
ją do osobnego królestwa z korzystnem i stanowiskami 
i rangam i, tych, którzy pragną republiki z tłustym  
połowem, którego nie można się spodziewać w Gali­
cji włączonej do Polski, a wreszcie szatańska dzia- 

' łalność bolszewików, którzy po obu stronach dziubją 
aa rzecz wielkiej sprawy rewolucji światowej, w połą­
czeniu naturalnie z narzucanem i deklaracjam i z Ge­

newy i Londynu grożą poważnie rozbiciem dzieła 
polskiego.

„W szystko to może się w Londynie wydawać da­
leką rzeczą. Naturalnie to, że przeciwangielskie pamf- 
lety krążą w centrach ruskich, nie jest szczęśliwem 
zdarzeniem, ale to tylko epizod. Tu jednak jest rzecz 
poważniejsza. Ruscy przewódcy wkładali mi w gło­
wę przez tydzień, że ich wielką nadzieją jest Anglja, 
że naturalnie stworzenie niezawisłego państwa ruskie- 
go we Wchodniej Małopolsce jest niemożliwie (o ile 
pamiętam Rusinów jest około 2 i pół miljona, oni 
jednakże spodziewają się i planują, ażeby Anglja za 
brała kraj na podstawie m andatu Ligi Narodów, u 
stanowiła tam Anglika jako gubernatora i adm inistro­
wała nim. Rusini mieliby swój Sejm we Lwowie a 
gubernator posiadałby prawo veta do pewnego sto­
pnia względem uchwał sejmowych. Gdyby to nie 
nastąpiło, to powstałby natychm iastowy i n ieprzer­
wany najazd bolszewicki na kraj. Bolszewicy przeko­
nali się, że drzwi przez Polskę są ciasne, a droga c ier­
nista, natom iast do smaku by im przypadła sposobność 
posiadania w Galicji otwartej szeroko bram y dla u- 
pływu ich działalności na Zachód.

„Angielska misja w Polsce i angielski oficer 
łącznikowy we Lwowie działają z najwyższym taktem 
w tej całej sprawie. Jednakże wśród ludności po ls­
kiej, która obejmuje większą część inteligencji, wzrasta 
uczucie nieufności względem postawy angielskiej. 
Nadarza się tu wielka sposobność w kierunku piasto 
wania tego niemowlęcego narodu".

się aa nim zemścić i obrzydzić mu urządzanie wy­
stawy. Za pierwsze wybicie wystawy Salomonek 
otrzym ał 2000 m arek od Medaljona, za następne dwa 
razy  po 1500 marek.

Na skutek takiego wyniku dochodzenia sprawę 
skierowano do prokuratora.

Zaginięcie całego wagonu ze złotem.
Francuskie koleje państwowe oraz francuskie 

władze skarbowe mają do czynienia z historją która 
przypom ina zupełnie bandyckie historje bolszewickie, 
albo — meksykańskie.

Oto z jednego z m iast francuskich na wschodzie 
(nazwę m iasta rząd do dziś dnia trzym a w tajemnicy) na 
pograniczu z Niemcami miano przewieźć do Paryża 
kwotę dwa i pół miljona franków w złocie. Kasa cała 
wraz z kasjerem  i czterem a żołnierzami konwoju 
mieściła się w jednym wagonie, który doczepiono na 
końcu pociągu pospiesznego.

Droga z pogranicza aż do stacji Bar de Due 
przeszła bez żadnych przygód. Ze stacji tej pociąg 
wyjechał o godzinie 1,45 w nocy zatrzym ując się po 
drodze tylko na trzech stacjach — nad ranem  stanął 
w Paryżu. I tu dopiero spostrzeżone, że pociąg ma 
12 wagonów zamiast 13 i skonstatowano, że ostatni 
wagon „zginął" mu gdzieś w drodze.

Wagon przedostatni stał się ostatnim  właśnie do 
Bar le Due ale stacja ta zaprzeczała, jakoby wagonów 
miała odczepić.

Bliższe doohodzenie stwierdziło, że cenny wagon 
został zgubiony w drodze zaraz za Bar le Duo. Szu­
kano go nadarem nie. Dopiero drugiego dnia o pół­
nocy zawiadowca stacji Paryż II. otrzym ał telefon od 
jakiegoś mężczyzny, który  komunikował, że wagon 
z kasą znajduje się w lesie pod cegielnią „Prim a", 
leżącą o 3 i pół km. od Bar le Due.

Telefonujący podał się za jednego z żołnierzy 
eskortujących i prosił o jak najrychlejsze przysłanie 
parowozu i... żywności.

Zawiadowca w tej chwili zaalarm ował Bar le Due 
skąd natychm iast wyjechał parowóz i skręciwszy na 
odchodzącą o 2 kilom etry od Bar le Due bocznicę ku 
cegielni, jadąc bardzo powoli, natknął się za zaginiony 
wagon.

Kasa i eskorta znajdowały się w porządku, ale 
nikt nie um iał wyjaśnić, skąd wagon znalazł się na 
bocznicy.

Dopiero późniejsze drobiazgowe śledztwo zdołało 
częściowo wyjaśnić zagadkę.

Za Bar le Due pękł w ostatnim  wagonie spinacz 
skutkiem czego pociąg uciekł, a wagon z kasą biegł 
przez długi czas po łagodnym  spadku, aż z niewia­
domych powodów skręcił na bocznicę ku cegielni 
i zajechał aż w las, gdzie się zatrzym ał (o godz. 2 
w nocy).

Eskorta początkowo nic nie podejrzywała i do­
piero długi postój zwrócił jej uwagę. Zorjentowano 
się wreszcie w sytuacji, ale pod grozą napadu trzy ­
mano się pogotowiu do rana.

Rano, gdy obawa napadu minęła, starano się 
nawiązać kontakt ze światem, ale kasjer nie pozwa­
lał nikomu opuszczać wagonu aby nie uszczuplać za­
łogi kasy. Dopiero wieczorem jeden z żołnierzy udał 
się do cegielni, skąd uzyskał połączenie telefoniczne 
z Paryżem.

Kto jednak zmienił ową zwrotnicę i czy cała hi- 
storja nie była wstępem do napadu, który potem 
z nieznanych powodów spełzł na niczem nie wiadomo.

Ortodoksi a sjoniści.

*

Mściwy konkurent.
Rzecz dzieje się w W arszawie.
Icek Wach i Abram Berłowicz posiadają przy 

ul. Bielańskiej 7, sklep ze sprzedażą rękawiczek. Tuż 
obok, w tym samym domu, znajduje się sklep ga­
lanteryjny Lejzora Medaljona.

Berłowicz m iał dużą wystawę rękawiczek. Medal- 
jon miał też wystawę. Jeno u Medaljona, prócz rę ­
kawiczek, były na wystawie także inne przedm ioty 
galanteryjne. Serce bolało Berłowicza, że Medaljon 
wystawiał w oknie rękawiczki i przyszedł do M edal­
jona, prosić go, aby zdjął rękawiczki z wystawy, 
gdyż i tak  na innych artykułach zarabia. Ale Medal­
jon powiedział ,.nie !“

Berłowicz tedy, chcąc się zemścić urządził swoją 
wystawę identycznie, jak Medaljon. W ystawił w oknie 
takie saine artykały , tylko z cenami niższemi o 10 
proc. ni z u Medaljona. Widząc to Medaljon obniżył 
ceny o -0 proc. Berłowicz z kolei o 30 proc. i tak 
wzajemnie każdego dnia jeden z konkurentów ceny 
zniżał, aż doszło do takich cen, że Medaljon nie 
mógł wytrzymać i pewnego poranku Berłowicz zo­
stał bez wystawy. Złodzieje zbili u niego szybę wy­
stawową, wartości kilkadziesiąt tysięcy marek.

Zm artwiony Berłowicz wystawił nową szybę, ale 
w kilka dni później, znów złodzieje wystawę mu 
zbili. Niestrudzony Berłowicz wstawia szybę poraź 
trzeci, ale i tę złodzieje w kilka dni później zbili. 
Tego już było Berłowiczowi za wiele i zawiadomił 
o tajemniczem tłuczeniu okna wystawowego policję.

Policja zaczęła badać i skonstatowała, że szyby 
te wybijał 15-letni Salomonek Fiszbajn, uczeń Medal­
jona. Salomonka sprowadzono do kom isarjatu, gdzie 
zdziwił się przedewszystkiem  jak można mu czynić 
wyrzuty, skoro on spełniał posłusznie wolę swego 
pryncypała Medaljona i wybijał ekne konkurenta, by

Z powodu zatw ierdzenia przez władze woje­
wódzkie listy członków Kahału w Lańeucie, w mia­
steczku w Małopolsce Zachodniej wniosła pewna 
grupa ortodoksów żydowskich pro test przeciwko 
liczebnej przewadze sjonistów w tym kabale.

Protestujący wyjaśnili stosunki w dawnym kahale, 
o iaz zaznaczyli, że zmiany w układzie sił zostały 
wywołane nietyle położeniem wenętrznem, ile agitacją 
zewnątrz. I tak pod wpływem zagranicy zaczęto do 
Kahału w Polsce wpychać t. zw. sjonizm, który  prag­
nie wcisnąć się do wszystkich instytucji, by módz 
wpływać na całą ludność żydowską i to w myśl 
lozcazów, idących już nie od tutejszych przywódców, 
ale wpćost z zagranicy, usposobionych wrogo dla 
Państwa Polskiego.

Nie potrzeba zaznaczać, zdaniem ortodoksów 
w jakiem stosunku pozostają do Państwa Polskiego, 
ortodoksi żydowscy, a w jakim zwolennicy Sjenu, 
gdyż jest to rzecz znana i samo Państwo Polskie 
odczuwa najlepiej narzucone mu obce nakazy, wy­
nikające z zagranicznych instytueyj Sjonistycznych.

W koncu ortodoksi stwierdzają, że nie chcą 
krytykować Sjonizmu, gdyż każdy może mieć 
wolność zapatrywań. Mogą oni mówić tylko za 
siebie. Ortodoksi są żydami i Polakami już z trady ­
cji, są żydami, bo wyznają religję żydowską, lecz 
religja nic niema wspólnego z polityką i sprawam i 
zagranicznemi.

Słowa te są charakterystycze, gdyż wychodzą 
z kół żydowskich.

m y ś l i .
Niema gorszego i bardziej upowszechnionego 

błędu, jak wiara w m ądrość zbiorowego ducha. „Głos 
ludu — głos Boga" — powtarzają na iw n i; filuci zaś, 
ile razy choą przeprowadzić jakąś niedorzeczność, 
zawsze powołują się na „głos opinji publicznej", 
który, w gruncie rzeezy jest prawie tyleż wart, co

i głos dziecka. Na dowód przypom nijm y sobie, takie 
sądy opinji publieznej, j a k : że słońce obraca się 
naokoło ziemi, że wódka dodaje sił, że nie należy 
otwierać okien w mieszkania, bo przez to ucieka 
ciepło... Przypom nijm y sobie, jak  łatwo „opinja 
publiczna" francuska zdecydowała się na wojnę 
z Niemcami, albo „opinja publiczna" grecka na wojnę 
z Turcją, choć rozsądek protestow ał przeciw jednej 
i drugiej. Nareszcie przypomnijmy sobie : ile razy 
taż sama opinja potępiała a nawet krzyżowała ludzi, 
nietylko niewinnych, ale będących wprost dobro­
czyńcami narodu. I naodwrót — ile razy czciła 
osobistości m ierne albo p rzew ro tne!

Bolesław Prus.
Największym wrogiem narodu jest ohydnie wy­

bujały duch par tyj uy. Tak zajadłe walki partyjne nas 
rozdzielają, tyle nienawiści wzajem do siebie czuje­
my, że objektywny umysł może wątpić, czy jesteśmy 
napraw dę jednem  społeczeństwem, jednym  narodem , 
czy się nienawidzimy więcej, niż kochamy. W szyst­
kie pola pracy społecznej uważa się za tereny walki, 
a nie szlachetnego współzawodnictwa. Chwilami 
naszym stronnictwom  wydają się inne stronnictw a 
polskie bardziej obce i nienawistne, niż postronne 
społeczeństwa... Nie twórcza praca, ale żądza wła­
dzy, żądza przewagi i chęć postawienia na swojem 
jest jedyną nam iętnością naszych poiityków. Ubez- 
władnić, unicestwić przeciwników, ich miejsce zająć, 
jest ich celem głównym, a nie działać dla pożytku 
narodu. Przychodzą do głosu, a nie mają nic do 
powiedzenia, prócz konwencjonalnych obietnic. Stoją 
przy sterze, a nie mają wytycznej drogi, chyba do 
osobistej karjery. Ślubują pracę, ale nigdzie ich nie 
widać, gdzie tej pracy najwięcej potrzeba. Mało 
znają potrzeby społeozeństwa, a jeszcze mniej je od­
czuwają : środków zaradczych nie obmyślają i nie 
podejmują, a jeżeli podejmują, to zwykle niedosyć 
wytrwałe. Franciszek Bujak.

...Robinowie wykład Pisma świętego starego 
zakonu psują; wszyscy (żydowie) wielokroć na dzień 
imię Pana naszego Jezusa srodze i haniebnie bluźnią, 
za co pomsta idzie na królestwa, które tego dopusz- 
czają, a nie bronią takiej krzywdy Boskiej, gdy mo­
gą... Lzarnoksięstwa uczą, lichwę w chrześcijany 
wmawiają; panów, rozm aite im zyski na arendach, 
mytach, karczmach, gorzałkach, obiecując, okrucień­
stwa i ucisków nad poddanymi uczą; stan kupiecki 
psują; czeladź chrześcijańską chowając, od Chrystusa 
ją odwodzą; niewiasty chrześcijańskie, które im służą, 
brzemienne czynią na wzgardę wielką krwie chrześ­
cijańskiej, a gdy na mytach siedzą a chrześcijany 
ściskają (t. j. uściskają), wielka się dzieje Im ieniu 
Chrysłosowemu zelżywość, iż się wierni tym bluź- 
niercom  Pana swego kłaniać muszą. Nie myślim o 
tern, aby byli wygrani, albo się do wiary świętej 
przywodzili.

  P io tr Skarga.

iC R O JN U K A .
KALENDARZYK

Dziś: Wincentego
Ju tro : Zaśl. NPM.
Wscńód słońca: 8,26, zachód 5,46.
Długość dnia: 9,31. Przybyło 0,57.

^ N A F U N D B S Z  IM. ŚP. KS. DZIEKANA CICHOW- 
SKIEGO złożyli państwoStanisła wo wieCy bulscy w miej­
sce podziękowań za liczne nadesłane powinszowania 
w dniu ich ślubu 5.000 mk., k tórą tą kwotę przeka­
zaliśmy Bankowi Ludowemu w Śmiglu.

ROCZNICA STYCZNIOWA. Dzisiaj upływa 59 
lat, kiedy to z nocy 21 na 22-go wybuchło powstanie 
polskie w obronie swych spraw i najświętszych ide­
ałów przeciw barbarzyńskiem u najeźcy północy.

W skazanemby było, aby które z tutejszych To­
warzystw polskich zechciało uczcić choćby skrom , 
nym odczytem pamięć bohaterów powstania stycz­
niowego 1863 roku.

ZWYŻKA MARKI PO LSKIEJ NA UKRAINIE. 
Lwowski korespodent „Rzeczypospolitej" dowiaduje 
się o ponownej zwyżce m arki polskiej na Ukrainie. 
Przed dwoma tygodniam i płacono za m arkę od 100 
do 110 rubli sowieckich, obecnie w Płoskirowie, 
Winnicy i Kamieńcu Podolskim 200 do 205 rubli za 
markę. W skutek tego podniosły się ceny na a rty ­
kuły spożywcę. Funt chleba w Płoskirowie kosztuje 
9 do 10 tysięcy rubli. W Kijowie 18 do 19 tysięcy. 
Handel za Zbruczem odbywa się tylko w markach 
polskich, ponieważ ch łop in ie  clica przyjmować rub li 
sowieckich.

ZŁODZIEJSKA. — Od pewnego czasu 
na linji Kołomyja — Lwów grasuje para złodziejska, 
która przy pomocy narkotyków usypia a następnie 
ograbia podróżnych.

ZA TRLGIE GAZEM W POCIĄGU. W pociągu 
osobowym Nr. 13, jadącym  z W arszawy do Krakowa 
w wagonie sypialnym zatruły się 3 osoby gazem 
wydzielającym się wskutek nieszczelności kurka. Są 
to Lucjan Oygliński, właściciel dóbr w Mińsku-Mazo- 
wieckim, Antoni Jankowski, zamieszkały w W arsza­
wie przy ul. Chmielnej i J. Skupióska, zamieszkała 
w W arszawie przy ulicy Waliców 6. Gdy pociąg 
o godzinie 6-50 rano przybył do Krakowa udzielono 
meszczęliwym pierwszej pomocy przez zastosowanie 
sztucznego oddychania. Skupińską zdołano p rzypro­
wadzić do przytom ności i udała się w dalszą drogę 
do Zakopanego. Natomiast Jankowskiego i Cygliń- 
skiego odwieziono do szpitala Ś-go Łazarza, gdzie 
koło południa odzyskali przytomność, tak, że obec­
nie me grozi niebezpieczeństwo ich życiu.
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S E JM IK  P O W IA T O W Y  W K O ŚC IA N IE  z e b ra ł  
się oneg d a j  w kom plec ie .  O b ra d y  zaga ił  s to so w n em  
p rz e m ó w ie n ie m  S ta ro s ta  p. C eg ie łka .

Do S e jm iku  w ojew ódzk iego  w y b r a n o  pp. W estfa le -  
wicza, n au czy c ie la  z N acław ia  i P ło c in iak a  W ojc iećha , 
k a rc z m a rz a  z Bielewka.

P o  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o  w y b ra n o  pp. : dr.  
A lfreda  C h łapow sk iego ,  j jb s ie d a c ie la  z iem sk iego  
z B onikow a, A n ton iego  D em bińsk iego ,  kupca  z Koś­
c ianą , St. L ew andow sk iego ,  u rz ę d n ik a  z L ub in ia ,  Ant. 
G ra jew sk ieg o ,  g o sp o d a rz a  ze S ie rn ik ,  W oje. P łóci- 
n iaka , k a rc z m a rz a  z B ie lew ka i Ant. P iecucha ,  r o b o t ­
n ik a  z Nielęgowa.

„P R A W D A ", ORGAN N. P. R. O CISZAKU. 
„ P ra w d a  w n r .  11' p isz e :  „Soc ja l iśc i  s łużyli  w iern ie  
N iemcom. Im  op łaca li  sk ład k i  w ich zw iązkach , 
zd ra d z a l i  r u c h  ro b o tn ik ó w  n a ro d o w y c h  Z. Z. P.
i N. P. R. . . .

Na p ra w d ę  t r z e b a  w ie rz y ć  : Kto w m ło d o śc i  swej 
n ie  m ia ł  c iep ła  w s e rc u  dla  ide i ojców — te n  n ig d y  
go  n a  s ta ro ś ć  m ieć  n ie  będzie . Kto s ied z ia ł  w o b ­
cych  zw iązkach , chc ia ł  być  szp ic lem  w obec w ła sn y ch  
b rac i,  ten  dziś  u d a je  ty lko  Po laka ,  bo m u  z tern 
d o b rze .

S trzeżc ie  się tak ich  ; m iejcie  o d w ag ę  i p o w ie ­
dzieć p ra w d ę  w oczy, że oni ty lk o  o g łu p ia ją  m asy " .

O tóż p rz y p o m in a m y ,  że w zw iązkach  s o c ja l i s ty ­
c zn y ch  n iem ieck ich  p ra c o w a ło  w ie lu  d z is ie jszy ch  
p rz e w ó d c ó w  N. P . R., a m ięd zy  in n em i os ław io n y  
C iszak .  „ P r a w d a "  więc o C iszak u  p isze, że dziś 
u d a je  ty lk o  P o lak a ,  a w czo ra j  s iedz ia ł  w obcych 
zw iązkach  i chcia ł  b y ć  szp ic lem  w łasn y ch  b rac i .

O s t ry  to  sąd  o sw oich  k ie ro w n ik ach ,  czy s p r a ­
w ied liw y  ? Jeże l i  ta k  to szp ic li  pędzi się  od s ie ­
bie  n a  c z te ry  w ia t ry .

T Y F U S  PL A M IST Y . P rz e d  k i lk u  d n ia m i p r z y ­
b y ł  do W łoc ław ska  pew ien  R o s ja n in  z o b ja w a m i t y ­
fusu. R odzina , u k tó re j  zam ieszka ł ,  z ach o ro w a ła  
w c iągu  k ilka  dni.

PO K Ą SA N IE  P R Z E Z  W Ś C IE K Ł Ą  Ś W IN IĘ . Do 
szp ita la  L w ow sk iego  p rz y w ie z io n o  w tych  dn iach  
32-le tn iego  kow ala ,  D y m it r ja  P a l i jc zu k a  ze S to ja -  
nowH, p o w ia t  R adz iechow sk i,  p o k ą s a n e g o  p rz e z  w ś c ie ­
kłą świnię .

* STOSUNKI W  P IE K A R N IA C H  KRAK O W SK ICH . 
K rak o w sk ie  ,w ładze  s a n i t a r n e  z am k n ę ły  z p o w o d u  
s k a n d a l ic z n y c h  b ru d ó w  i n ieczy s to śc i  ld  p ie k a rń  
k rak o w sk ich .

PO D A TEK  PR ZEM Y SŁO W Y . Ze w zględu n a  
żywe z a in te re so w a n ie  kó ł kup ieck ich  s p ra w ą  no w eg o  
p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  uw ażam y  za s to so w n e  p o ­
d ać  w tej sp ra w ie  szczegółów . P o d a te k  p rz e m y s ło w y  
w chodzi w życie  w całej P o lsce  z d n ie m  1 s ty czn ia  
r. b. P o d a te k  ten  znosi w b. K o n g resó w ce  t. zw. p o ­
d a tek  p rzem y s ło w y ,  a w M ałopolsce  z a ro b k o w y , 
w b. zaś  D zie ln icy  P ru s k ie j  p rz e m y s ło w y .  W m yśl  
u s taw y  p o d a tk o w e j  po d z ie lo n o  m ia s ta  n a  -ł k lasy , 
p rzy czem  w każde j  k la s ie  są  4 k a teg o r je  dla hand lu ,  
a 5 d la  p rz e m y s łu .  Lw ów  i K rak ó w  w M ałopolsce 
n a leżą  do k la sy  p ie rw sze j ,  B iała , Rzeszów, Ja s ło ,  
N o w y ’ Sącz, C h rz a n ó w  i T a rn ó w  do  k ła sy  d ru g ie j .  
P a t e n t  h a n d lo w y  p ie rw sze j  k la sy  p ie rw sze j  k a te g o r j i  
k o sz tu je  we L w ow ie  lub  w K rak o w ie  16G tys. m a re k  
roczn ie .  Z a k ła d y  fil ja lne  p o sz czeg ó ln y ch  p rz e d s ię ­
b io rs tw  p łacą  je d n ą  d z ie s ią tą  część tej sum y. P a te n ty  
I I ,  I I I  i IV k a te g o r j i  p ie rw sze j  k la sy  we. Lw ow ie 
lub  w K rakow ie  k osz tu ją  52 ty s . ,  15 tys. i 4 tys. Dla 
p rz e m y s łu  s taw k i te  są  od m ien n e .  W yznaczan ie  p o ­
d a tk ó w  będz ie  o d b y w a ło  się w ten  sposób , że p ła ­
cący  p o d a te k  sam i o znaczą  k a te g o r ję  sw ego  h an d lu ,  
a u rz ę d y  b ęd ą  n a s tę p n ie  s p ra w d z a ły  p o d a n e  cy fry . 
R ów no leg le  z ty m  p o d a tk ie m  w ejdzie  w życie sp e c ­
ja ln y  p o d a te k  p ro c e n to w y .  _____________

Licytacja.
W czwartek, An. 26 stycznia

o godz. 10 przed poł. 
sprzedawane będzie w parku ezackim

drzewo opałowe
i nieco porządkowe,

przez Hćytację i za gotówkę.

Pałac w Czaczu.
W niedzielę, dnia 22 stycznia

w sali strzeleckiej 
odbedzie

L

Wielka Zabawa 
z tańcami,

ZATRUCIA A LK O H O LEM  — W  o s ta tn ich  cza­
sach  zaszło k i lka  w y p ad k ó w  z a t ru c ia  w ó d k am i p o z ­
n a ń s k ie m u  W sp ra w ie  te j  w y jaśn ia  C e a tr .  Zw iązek  
W y tw ó rcó w  n a p o jó w  a lk o h o low ych ,  że f i rm a  wód- 
czana  J .  G linka  zak u p i ła  w w o ln y m  o b ro c ie  d r o b ­
n ie jszą  ilość  p łynu ,  uw aża jąc  go za a lk o h o l  i uży ła  
n a  w y tw ó r  wódek. P rz e ro b io n e  f a b ry k a ty  zos ta ły  
w ys łane  do  B ędzina  i d o p ie ro  po w y s łan iu  ana liza  
w ykaza ła  w tych  w ódkach  10 proc . a lk o h o lu  m e ty ­
low ego. Z a w ia d o m io n a  o te in  po lic ja  sk o n f iskow ała  
ca ły  t r a n s p o r t  w Będzinie .

N IE D O L A  S Ę D Z IÓ W . Z P io t rk o w a  donoszą ,  że 
liczba w y kw alif ikow anych  sędziów  p rz y  tu te jszy m  
sądz ie  o k rę g o w y m  zm nie jsza  się. Sędz iow ie  pod a ją  
s ię  do  dym isji ,  p rz e n o sz ą c  się do zaw odów  w olnych  
z pow o d u  b a rd z o  lichego  uposażen ia .  S p ra w ę  tę  p o ­
ru s z y ł  „D z ien n ik  N a ro d o w y "  w a r ty k u le  p. t. „Nędza 
s ta n u  sędz iow sk iego" ,  p rz e d s ta w ia jąc  ro zpacz liw e  
po łożen ie  tej k a te g o r j i  p ra c o w n ik ó w  i ape lu jąc  do 
M in is te rs tw a  S p raw ied l iw o śc i ,  aby w d ro ży ło  o d p o ­
w iedn ie  k ro k i  ce lem  p o lep szen ia  b y tu  sędziów  i u- 
rz ę d n ik ó w  sądow ych ,  pon iew aż  w te n  sposób  z a p o ­
b iegn ie  u s tę p o w a n io m  fachow ców  i u p ad k o w i sądów .

GRG JA  BANDYTYZMU. Z Kutna  d o n o szą  o uie- 
s łyc l ianem  zuchw als tw ie  bandy tów , g ra su ją c y c h  po 
w s iach  i g ra b ią c y c h  d w o ry  o b y w a te l i  z iem skich .

W m a ją tk u  S trz e g o c in  w K u tn o w sk iem  do d o m u  
w łaśc ic ie li  p p .  G óreck ich  w ta rg n ę ło  w so b o tę  14 bm.
0 godz. 8-mej w ieczo rem  sześc iu  u z b ro jo n y c h  b a n ­
dy tów , z ty ch  jed en  zam ask o w an y ,  O bezw ładn iw szy  
m ieszk ań có w  dom u, z g ro m a d z o n y c h  p rzy  ko lac ji  o d e ­
b ra l i  im  z e g a rk i  i kosz tow nośc i ,  n a s tę p n ie  pod  g ro z ą  
w y m ie rz o n y c h  re w o lw e ró w  zap ro w ad z i l i  p. G óreck iego  
do kasy , z k tó re j  z a b ra l i  430.000 mk. w gotów ce.
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f © i § g f a m y .
Z Sejmu.

W arszaw a , 21. 1. W czo ra jsze  pos ied zen ie  Se jm u 
nie  z aw ie ra ło  żad n y ch  w ażn ie jszych , b a rd z ie j  em o c­
jo n u jący ch  m om en tów  : b y ł  to  je d e n  z tych  zw ykłych , 
s z a ry c h  d n i  codz ienne j  p ra c y  se jm ow ej.

Toczy ła  się „ p i ja n a "  d y sk u s ja ,  ja k  się w y raża l i  
n ie k tó rz y ,  a lbow iem  g łó w n y m  p rz e d m io te m  o b ra d  
b y ła  s p ra w a  u s taw y  an ty a lk o h o lo w ej .  Z a b ie ra ło  g łos 
b a rd z o  wielu  mówców, w yw odząc  n ie je d n o k ro tn ie  
nużące  i byn a jm n ie j  n iec iek aw e  ty ra d y ,  zg łasza jąc  
cały  s z e re g  n a j ro z m a i ty c h  p o p ra w e k ,  tak , że d eb e ta  
n a d  tą  u s ta w ą  p rz e c ią g n ę ła  się n ie sp o d z iew an ie  d ługo
1 w czora j  zakończono  za ledw ie  d ru g ie  czy tan ie  o raz  
o d by ło  się g łosow anie .  T rzecie  czy tan ie  je s t  zapow ie ­
dz iane  na  n a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  naszej izby, to  je s t  
na  w torek .

N ajw iększe  z a in te re so w an ie  bud z i ła  sp ra w a  
„ S trz e lc a " ,  w k tó re j  to  s p r a w ie  u d z ie l a ć  m ia ł  o d n o ­
śnych  w y ja śn ień  p. min. Sosnkow sk i,  w szakże  w sk u ­
tek  c h o r o b y  te g n  o s ta tn ieg o  spad ła  z p o rz ą d k u  
dz iennego .

N as tąp n e  p o s ie d z e n ie  we w to re k  o 4 p o p o łu d n iu .
Choroba Papieża.

Rzym, 20. 1. S tan  z d ro w ia  P a p ie ż a  n ie  po lepszy ł  
się. N as tąp i ły  kom p lik ac je  p łuc, k tó re  d a ją  pow ód 
do p o w ażnych  obaw . K ance la r ja  p a p ie sk a  o t rz y m u je  
n iez liczone te le g ra m y  ze w szy s tk ich  s t ro n  św ia ta  
z ży c z e n iam i w y z d ro w ie n ia .  J e s t  to  p ie rw sza  c h o ­
ro b a  pap ieża  B e n e d y k ta  od czasu  ob jęc ia  tro n u .

P ism o  „ E p o c a "  p o d a je  s e n s a c y jn ą  w iadom ość  
że papież p rzez ięb i ł  się w dn iu  2 1 -y m  g ru d n ia ,  k iedy  
p rz e k ro c z y ł  g ra n ic e  W a ty k a n u ,  aby  o d p ra w ić  m sze 
w kościele  S a n c ta  M arta .  Po mszy św iętej odw ie­
dz ił  P ap ież  k ilku  p ra ła tó w  w n a jb liż szym  o toczen iu  
W a ty k a n u .

R zym  19. 1. (Pat.)  C h o ro b a  pap ieża  w y w arła  
silne w rażen ie  n a  o p in j i  w łosk ie j.  D z i s i e j s z y  biu ls

ty n  zd ro w ia  w ykazu je  pew ne  p o lep szen ie  i zm n ie j­
szen ie  się  go rączk i .  A udencje  zo s ta ły  p rz e rw a n e  
co  n a jm n ie j  n a  10 dni.

Dr. B a t t is t in i  o dw iedza  c h o re g o  k ilka  ra z y  d z ie n ­
nie. O d b y to  k o n sy l ju m , w k tó re m  wzięli u d z ia ł  le k a rz  
B a tt is t in ,  p ro f.  V ignan i  i M arch iahava .  Noc m in ę ła  
spoko jn ie .  B ro n c h i t i s  zdo łano  zlokalizow ać.

Rzym , 20. 1. (Pat.  S tefaui.)  Dzis ie jszy  b iu le tyn  
o s tan ie  zd ro w ia  P ap ieża  je s t  n a s tę p u ją c y  : J e g o  
Ś w ią tob liw ość  je s t  c h o ry  od  4 dn i na in f lu e n c y jn e  
zapa len ie  o sk rze l i  (B ronch it is ) .  M ożna s tw ie rd z ić ,  że 
zapa len ie  ro z sz e rz y ło  się na  p ra w e  płuco. Noc b y ła  
sp o k o jn a  i b ezsenna .  D zisie jsza t e m p e r a tu r a  w ynosi  
38, p u ls  102, o d d ech  58. B iu le ty n  p o d p isa l i  B attis t in i ,  
H e rb in i ,  V ignan i  i M arch iahava .

Godz. 11.30. P a p ie ż  o t r z y m a ł  w iatyk, w o b e c ­
nośc i  18 k a rd y n a łó w .  W k a te d rz e  św. P io t r a  i P a ­
wła w ys taw io n o  P rz e n a jśw ię tsz y  S a k ra m e n t .  W k o ś ­
cio łach  ka to lick ich  o d b y w a ją  się  m o d li tw y  za zd row ie  
Pap ieża .

Godz. 12 m in. 30. L e k a rz e  odw iedz il i  ponow nie  
P ap ieża . W w y d an y m  b iu le ty n ie  p ro f .  M arch iah av  a 
ośw iadcza , że s tan  P ap ieża  je s t  b a rd zo  p o w a ż n y ,  
jed n ak że  nie b ezn ad z ie jn y  i zapew nia ,  że p rz e s i le n ie  
n a s tą p i  w ieczo rem  lub w nocy. P o  p rz y ję c iu  w ia ty k u  
p rzez  P ap ieża  k a rd y n a ło w ie  uca łow ali  r ę k ę  P ap ieża ,  
k tó ry  u s iad ł  w łóżku , r ę k ę  zaś o p a r ł  n a  poduszce . 
P o  wizycie u Ojca św. k a rd y n a ło w ie  o św iadczy li ,  że 
P ap ież  p o s ia d a  zu p e łn ą  p rz y to m n o ść  u m y słu ,  doda li  
jed n ak ,  że s ta n  o g ó ln y  je s t  b a rd z o  pow ażny .  K a r ­
d y n a ł  Sili ośw iadczy ł ,  że ty lko  cud m oże P ap ieża  
ocalić.

Godz. 14 m in. 30 S tan  P a p ie ż a  n iezm ien io n y .  O l­
b rz y m ie  t łu m y  z g ro m a d z i ły  śię  n a  p la c u  św. P io t ra .

Termin przyłączenia G. Śląska do Polski.
Genewa, 20. 1. P e łn o m o cn icy  p o lscy  i n ie ­

m ieccy  d la  sp ra w  G. Ś lą sk a  ro z p o c z n ą  swe n a ra d y  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. C a lo n d e ra  w d n iu  0 lu tego  
w G enew ie w ce lu  u s ta len ia  o s ta teczn eg o  b rz m ie n ia  
po lsko -n iem ieck ie j  konw enc ji  g o sp o d a rc z e j  w sp raw ie  
G. Ś ląska . W ed ług  p rz y p u sz c z eń  kół tu te js z y c h  n a  
r a d y  te p o t rw a ją  m nie jw ięce j około  3-ch ty g odnĄ  
P rz e d  u k o ń czen iem  tych  n a ra d ,  p r e z y d e n t  C a le n d e r  
ro z s t r z y g n ie  także  w szystk ie  s p ra w y  sp o rn e ,  co do 
k tó ry c h  nie  z d o Ł n o  o s ią g n ą ć  p o ro z u m ie n ia .

P o  p o d p is a n iu  kon w en c j i  p rzez  p e łn o m o c n ik ó w , 
kon w en c ja  będzie  p rz e d s ta w io n a  w te rm in ie  d w u ty ­
g o d n io w y m  Sejm ow i P o lsk ie m u  i R eic l is tugow i do 
ra ty f ik ac j i ,  poczem  bezzw łocznie  n a s tą p i  w y m iana  
d o k u m e n tó w  ra ty f ik a c y jn y ch .  O fakcie  z a k o ń czen ia  
n a ra d  p o lsko -n iem ieck ich  będzie  zaw iad o m io n a  prze- 
d ew szy s tk iem  M iędzyso juszn icza  Komisja P le b is c y ­
tow a w Opolu, k tó ra  n a s tę p n ie  zw róc i się do R zą­
dów P o lsk ie g o  i N iem ieck iego  z w ezw an iem  do jak- 
najsy.yliHsiej i*at,yfikacji k o n w e n c j i ;  a b y  n a s t ę p n i e  w
m yśl T ra k ta tu  wezwać ob ie  s t ro n y  do ob jęc ia  p r z y ­
zn an y ch  im  obszarów .

W ed ług  ośw iadczeń  g enew sk ich  kó ł  po litycznych , 
P o lsk a  będz ie  m o g ł a  o b j ą ć  pod  swój za rz ą d  zw ierzch-  
n iczy  p rz y z n a n ą  jej część G. ś l ą s k a  jeszcze w końcu  
m ies iąca  kwietnia.
Niemcy a sowdepja.

G dańsk , 20. 1 S tosunk i han d lo w e  m ięd zy  R o s ją  
a N iem cam i zac ieśn ia ją  się c o raz  więcej. W o s ta tn ic h  
d n iach  zezwolił r z ą d  n iem ieck i  n a  p rzy jazd  do B er­
l ina  ca łego  sze reg u  r e p re z e n ta n tó w  ro sy jsk ic h  komi- 
•syj d la  h a n d lu  zag ran iczn eg o .

Na w ystaw ie  h an d low o  - p rzem y s ło w e j  w B er l i ­
nie Rosja  będz ie  m ia ła  w ła sn y  k iosk  pod nazw ą  R o ­
sji sow ieck ie j .  W P e te r s b u r g u  i Rewlti czeka na wy­
wóz do Niemiec m n ó s tw o  surow ców , jako  to: len, ko­
nopie ,  sk ó ry ,  ty to ń  ro ś l in y  lecznicze  i t. p. W yw óz 
z N iem iec do  Rosji w zm ógł się w osta trn im  m ies iącu  
o 28 p ro cen t .

vSzauownej Publiczności miasta i okolicy podaję niuiejszem  do wiado­
mości, iż z dniem

1. lutego b. r. otwieram

pracownię zegarmistrzowską
w domu pana Jana Skorupskiego (dawniej Adolf Klein) 

obok kościoła katolickiego.

Stanisław Grabowski, zegarmistrz.

n a  k tó r ą  u p rz e jm ie  z a p ra sz a

J. Matuszewski.
P o czą tek  zabaw y  o godz. 7 w ieczorem

Duży dom
w k tó r y m  m ieści się

kram Z g e llM
p o d u io m  i ogrodem

do sp rz e d a n ia .  

W ia d o m o ść  w A d m in is tr .

Kajiańsze świece 
6 M 0 i«  woskowe

po leca  :

St. Kotecki
Drog. Poznańska 

Śmigiel — Wielichowo

Przystępujmy do Co warzystwa 
Obrony Kresów Zachodnich 1

Dom murowany
w d o b ry m  s tan ie  z 1 m o rg ie m  g r u n tu  

za raz  do sp rz e d a n ia .

Sadowski Antoni, Koszancwo.
przyj­

mąWolontariusza i ucznia
Bracia Wieloch, Grodzisk,

Hurtowny skład towarów koionjalnych.
KcUaktwr : J u lia u  T y czk a , W y d a w c a :  A. K lć sk o w sk i. C zcionkajui d ru k arn ia  K  ló tk o w ak ieg e  w S in g lu


